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Rok II. Piątek 25-go listopada 1932 roku. Nr. 271.
( l in.  Beck w ś r ó d  d z i e n n ik a r z y  

a n g l o s a s k i c h .
GENEWA. Związek dziennikarzy 

anglosaskich p o d e j m o w a ł  śniada­
niem ministra Becka. W śniadania 
wzięli udział wybitni reprezentanci 
prasy angielskiej i amerykańskiej. P od ­
czas śniadania, które odbyło się w 
nadzwyczaj serdecznym nastroju, min. 
Beck odpowiadał na szereg zadanych 
pytań.

Podpisan ie  konw enc j i  konsu l t a c y jn e j
między Po lską  a  Sowietam i.

MOSKWA. Wczoraj podpisano w 
komisarjacie ludowym spraw zagra­
nicznych w Moskwie konwencję kon 
sultacyjną pomiędzy Rzeczpospolitą 
Polską a ZSRR, której zawarcie było 
przewidziane w polsko-sowieckim pak­
cie o nieagresji z 25 lipca br.

Ze strony polskiei konwencję pod­
pisał poseł R. P. w Moskwie, Stanis­
ław Patek, ze strony sowieckiej — 
komisarz ludowy spraw zagranicznych, 
Maksym Litwinow.

Zmiany w ( l in .  Ro ln ic twa
i w Banku Rolnym?

WARSZAWA. W edług pogłosek* 
jakie rozeszły się ostatnio, w kołach 
politycznych liczą się z możliwością 
rychłej zmiany na stanowisku minis- 
tra  rolnictwa i reform rolnych, a w 
związku z tern z powrotem* obecnego 
ministra, p. Ludkiewioza na dawDy u- 
rząd prezesa państwowego Banku 
Rolnego. Sprawa ta  podobno wiąże 
się z terminem 5 letDiej kadencji pre­
zesa państwowego Banku Rolnego. 
Termin ten upływa z końcem g rud­
nia b. r., wobec tego w czasie tym 
winna nastąpić nominacja nowego 
prezesa.

K rwawe żn iwo  walk  b r a t o b ó j c z y c h  
w N ie m c z e ch .

BERLIN. Wieczorem na ulicach 
Berlina komuniści usiłowali urządzić 
demonstracje. W licznych wypadkach 
doszło do starć z policją, która zm u­
szona była do użycia broni palnej.

Według danych statystycznych 
doszło w ciągu września na terenie 
samych Prus do 304 krwawych starć 
politycznych, w których zabity został 
jeden komunista, a 282 osoby odniosły 
rany.

W 45 proc. wypadków zaburzenia 
wszczęli komuniści, w 33 procentach 
hitlerowcy, w innych socjalistyczny 
Reichsbanner.

Nieudały p r z e w r ó t  bo l szewick i
w A fganistanie .

LONDYN. Przed tygodniem roz­
strzelano w Kabulu w Afganistanie 
jednego z generałów afgańskich i b. 
adjutanta szacha afgańskiego, Galom- 
Nabi-Chana. Obecnie okazuje się, że 
rozstrzelanie nastąpiło na skutek u- 
jawnienia wielkiego spisku bolszewic­
kiego, w którym  generał Galom brał 

V bardzo czynny udziai. Były czynione 
przygotowania wprowadzenia wojsk 
bolszewickich do Afganistanu i do 
zdetronizowania szacha.

Konferencja w Białym Domu.
E u r o p a  m us i  z a p ł a c i ć  g r u d n i o w ą  r a t ę  d ługów .

WASZYNGTON. — Wczoraj w re­
zydencji prezydenta St. Zjednoczonych 
w Białym Domu w Waszyngtonie od­
była się konferencja Hoovera z Roo- 
seveltem z udziałem grupy dorad­
ców finansowo-politycznych obu m ę­
żów stanu. Po zakończeniu konferen­
cji Hoover i Roosevelt odbyli krótką 
dziesięciominutową naradę w cztery 
oczy. Komunikat urzędowy stwierdza, 
iż przedmiotem konferencji była sp ra­
wa długów oraz inne kwestje i że w 
sprawach tych osiągnięto pewne wy- 
rik i.

W kołach politycznych twierdzą, 
że wynik konferencji uznać należy za 
niekorzystny, jeżeli chodzi o interesy 
Anglji, Francji i Belgji, które zwróci­

ły się do St. Zjednoczonych z prośbą 
o odroczenie spłaty  długów, przypada 
jących na 15 grudnia. Należność tych 
trzech państw, zdaniem uczestników 
konferencji, muszą być wpłacone w 
terminie.

Po 15 grudnia sprawa następnych 
rat  długów ma być przedmiotem no­
wej narady. Hoover i Roosevelt zwró­
cą się prawdopodobnie w końcu przy­
szłego roku do kongresu z wnioskiem 
zbadania wypłacalności państw euro­
pejskich.

Senatorowie i posłowie partji r e ­
publikańskiej i demokratycznej ogła­
szają w dalszym ciągu deklarację prze 
ciwko odroczeniu spłaty należności, 
przypadających w grudniu.

Powikłana sytuacja Niemczech.
BERLIN. Między Hindenburgiem 

a Hitlerem trwa w dalszym ciągu wy­
miana listów, która ma wyjaśnić dal­
sze losy przesilenia rządowego.

Stronnictwo Hitlera opracowało już 
listę rządu, k tóra ewentualnie prze­
dłożona zostanie Hindenburgowi.

Skład tego projektowanego rządu 
przedstawia się następująco: Kanc­
lerz — dr. Schacht, były prezes Ban­
ku  Rzeszy; sprawy zagraniczne — 
von Neurath, dotychczasowy minister 
w rządzie von Papena; sprawy wew­
nętrzne — Strasser; Reichswehra — 
gen. Schleicher, dotychczasowy minis­
ter; gospodarka — Fritz  Thyssen, 
wielki m agnat przemysłowy; praca i

Krwawe walki w Mandżurii.
CHARBIN. Podczas gdy w Gene­

wie toczy się dyskusja nad sprawoz­
daniem komisji Ly ttona , Japończycy 
prowadzą nadal podbój obecnej [Man- 
dżurji. Toczy się obecnie walka mię­
dzy 35,000 armją ochotników a woj­
skami japońskiemi o tej samej mniej

więcej sile. W edług doniesień Japoń­
czyków, zajęli oni po zażartej walce 
Poi Chuan, odpierając ochotników 
chińskich.

Poi Chuan jes t  ważnym punktem  
strategicznym.

Złodzieje miljonów przed sądem.
KATOWICE. Jak  już wczoraj do 

Dosiiiśmy, w sądzie okręgowym w 
Katowicach rozpoczął się proces prze­
ciwko dyrektorom osławionego „Os- 
w agu”, wchodzącego w skład in tere­
sów ks. Pszczyńskiego.

Na rozprawie obecny był m. in. po­
seł i senator Wojciech Korfanty, k tó­
ry figuruje na włączonej do aktu  os­
karżenia liście, jako członek rady nad­
zorczej „Oswagu”.

Oskarżony dyr. Ebeling w swych 
wyjaśnieniach, składanych w języku 
niemieckim, nie przyznawał się do 
zarzucanych m u przestępstw, przyznał 
jedDak, że tranzakcie z ad hoc p o w o ­

łaną do życia papierową firmą „Arno' 
nium Schafhausen” były fikcyjne, i 
że ks. Pszczyński wbrew postanowie­
niom s ta tu tu  uregulował półmiljonową 
należność za akcje Wyr gruntem, a 
nie gotówką.

Tak samo nie przyznał się do po­
pełnionych nadużyć dyrektor handlo­
wy „Oswagu" Ogiermann i dyrektor 
oddziału „Deutsche B ank” w Katowi­
cach Caspar.

W charakterze eksperta zeznawał 
b. min. F. Kwiatkowski, Ekspertyza 
wypadła bardzo niepomyślnie "dla os­
karżonych.

Sala „GRAND-KINA"
W c zw ar tek  dnia 24 lis topada 1932 r. o godz 9.45 

W ystąpi gościn n ie  tylko Jeden raz

B r o n i s ł a w  B r o n o w s k i
n a jleo szy  hum orys ta  po lsk i 

z repertuarem  w ła sn eg o  pióra.

Baterje  anodowe C I a L I m a m 11 
— znanej fabryki t iE I B K I l  W ił  

po cenach najniższych.

nfdjowe „Tungsram”
po cenach od 10 zł. z gwarancją. 

Ładow anie  akumulatorów! 
W szelk ie  artykuły  techniczne, e lek ­
tro techniczne i rad jow e po cenach 

najniższych.
„ŁOŻYSKA KULKOWE S. R . O .

9 tBiuro TeGbnlGzne „UNION
S p. z o .  o .

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7-70

komisarjat w Prusach — Stegerwald, 
nacjonalista; wyżywienie i rolnictwo— 
von Klebel; skarb — Hugenberg, wódz 
stronnictwa narodowo - niemieckiego i 
przywódca grupy potentantów cięż 
kiego przemysłu; nowe ministerstwo 
lotnictwa — von Goehring, prawa rę ­
ka Hitlera, przewodniczący poprzed­
niego Reichstagu.

Jak  widać sam Hitler chce pozos­
tać w cieniu, choć nie ulega wątpli­
wości, że rząd w takim  składzie był­
by od niego zależny, jeżeli nie wy­
nikną jakieś tarcia pomiędzy Hitlerem 
a gen. von Schleicherem, który jest 
niepodzielnym panem siły wojskowej 
w Niemczech.

Ost re  a taki  p r a s y  so w ieck ie j
przeciw  Niemcom.

MOSKWA. „Prawda", przytaczając 
p. t. „Nikczemny falsyfikat niemiec­
kich czarnosecińców” rewelację „Kre- 
uzzeitung” o posiedzeniu moskiew­
sk ieg o  politbiura w sprawie akcji 
komunistycznej w Niemczech, zaprze­
cza z oburzeniem ich autentyczności. 
Rewelacje „Kreuzzeitung” są — zda­
niem „Praw dy” — wstępem do ogło­
szenia partji komunistycznej Niemiec 
za nielegalną i mają na celu sprowo­
kowanie krwawych represyj. Podobnie 
występują .Izw iestja”, wskazując, że 
„kreuzzeitung” jest organem rficjal- 
nym Stahlhelmu i Hugenberga.

Głosy obu dzienników utrzymane 
są w tonie jaskrawię antyniemieckim, 
dotychczas niepraktykowanym.

P rogram  walk i  z b e z r o b o c ie m
w Anglji.

LONDYN. Zapowiedź mowy trono­
wej o reorganizacji pomocy dla bez­
robotnych w Anglji wzbudziła wielkie 
zaciekawienie.

Wczoraj ogłoszono niektóre szcze­
góły nowego planu zwalczania bezro­
bocia.

Rząd angielski zamierza stworzyć 
nowy przemysł: produkcji benzyny i 
olejów mineralnych z węgla. Pow sta­
nie tego przemysłu zwiększy zatrud­
nienie w kopalniach węgla i stworzy 
nowe warsztaty pracy w przemyśle 
przetwórczym. Powołana zostanie ko­
misja nad młodymi bezrobotnymi.

Słumiony  b un t  w więz ien iu .
OSLO. W więzieniu Askerhus w 

Oslo wybuchł bunt więźniów.
Aresztanci, pracujący w kuźni, 

rzucili się z rozpalonemi do czerwo­
ności sztabami żelaza na dozorców, 
obezwładnili ich i odebrali klucze. 
Ponieważ jednak dozorcy nie posiadali 
przy sobie kluczów od bram więzienia, 
zbuntowanym nie udało się zbiec, to 
też przybyła policja rychło bunt s tłu ­
miła.

Zbuntowanych więźniów w liczbie 
40 osób przewieziono samochodami 
pancernemi do innych zakładów kar­
nych. Wzniecony przez aresztantów 
pożar strawił kuźnię i warsztat m a­
larski.

A re s z to w a n ie  dyr .  „ f l e r o p o s t a l e ” .
PARYŻ. Andre Bouilloux Lafont, 

dyrektor administracyjny Towarzys­
twa lotniczo-pocztowego, oskarżony o 
dokonanie bezprawnych operacyj przy 
administrowaniu m ajątkiem  Towa- 
r7.st.wa 7,o s ta ł  aresztowanv.
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Największa rew elacja produkcji filmowej!

Najwspanialszy film świata , o którym p rasa  wszechświatow a wyrzekła 
jednogłośnie, że takiego I A  ?
filmu jeszcze nie było W
Potężny dram at nadludzkiego bohaters tw a i wielkiej miłości w reżyserji 

F Capra twórcy „Łodzi podwodnej".
W  roi. głów.: b o h a te r ski Jack Holt, poryw ający  W. G raves, urocza Fay W ray
NAD PROGRAM: A ktualności d źw ięk o w e P aram oun tu  Przegląd  w yda-  
rzeń  na całym  św iec ie  z objaśn. w  języku  polskim. Ceny m iejsc zn iżone.

Sterowiec L. A. 3

K  IR, O  UST I IC

Szpiedzy na polu ćwiczeń wojskowych
w e  Francj i .

LORIBNT. — Aresztowano tu  pod 
zarzutem  szpiegostw a niejakich Malou 
i Adama.

Adam jest jakoby porucznikiem  re­
zerwy.

Obu osobników zatrzym ano w po­
bliżu pola ćwiczeń wojskowych przy- 
czem znaleziono przy nich przyrządy 
sygnalizacyjne, mapy sztabowe wybrze 
ży Bretonji, różne notatk i oraz poda­
nie o paszport dla pewnej kobiety, 
udającej się do Niemiec.

Zabójca oblężony przez żandarmów.
LENS. Polak W odziński, poszuki­

wany pod zarzutem  usiłowanego za­
bójstwa, zastrzeli! strażnika, który do­
m aga! się okazania dokum entów oso­
bistych, a następnie nkrył się w je d ­
nym  z domów, usunąw szy uprzednio 
jego  m ieszkańców. Przybyli żandarm i 
obiegli dom, ostrzeliw ując go. W o­
dziński odpowiadał strzałam i. Oblęże­
nie trwało kilka godzin. W końcu Wo­
dziński, ciężko raniony, poddał się.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— 22 i 23 bm. obradował w W ar­
szawie zwołany przez min. Butkiew i­
cza zjazd dyrektorów kolejowych.

— Sowiecka flota czarnomorska 
rozpoczęła swe zimowe m anew ry.

— Na Sachalinie uruchom iono 
pierwszą kolej żelazną. Linja przecina 
w yspę wpoprzek, łącząc kopalnię naf 
ty  w Ochi z portem Moskalewo.

— Szwajcarski pilot por. Jucker 
zam ierza dokonać dw ukrotnego prze­
lotu nad południowym  i północnym 
A tlantykiem  na trasie  D akar — N atat 
i New York — Irlandja.

— Lotnik  sowiecki P iątkow ski 
osiągnął rekordową szybkość 826 kim. 
na godzinę.

— Komisja praw nicza sejm u gdań­
skiego uchw aliła wydać sądom  posła 
hitlerow skiego Greisera, oskarżonego 
o obrazę b. senatora Jevelow sky'ego.

— Zarejestrow ano 4 m inuty trw a­
jące trzęsieuie ziemi w Nadrenji i 
W estfalji, wstrząsy były tak  silne, że 
popękały szyby: szkody nieznaczne.

— Na wyspie Bracca pod Splitem  
doszło do starcia  m iędzy ludnością 
w łoską i jugosłow iańską.

— Po przejściowem  polepszeniu 
na rynku pracy w Niemczech, w p ier­
wszej połowie listopada liczba bezro­
botnych wzrosła o 56.000 i wynosi 
obecnie 5.265.000.

KALENDARZYK
Piątek 25 listopada, f  Katarzyny M. i 

Erazma.
W scbód sloóca: o g. 7.12 Zachód 15.34

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czwartku na piątek: Nowy  

Rynek, Aleja W olności .
W  nocy z piątku na sobotę: II A leja,  

Ostatni Grosz.
P en sja  kaw alerom  orderu  

„Virtuti Mllifari za rok 1933 bę­
dzie wypłacona jednorazowo w pełnej 
wysokości, począwszy od 2 stycznia 
1933 r. na zasadach, ustalonych zarzą­
dzeniem  z 4 m arca 1929 r.

Przed w ażna decyzją dla  
b ezrob otn ej Inteligencji, w po­
czątkach grudnia m ają się odbyć po­
siedzenia organów decydujących ZUPU 
w spraw ie skrócenia okresu zasiłko­
wego dla bezrobotnych pracowników 
um ysłow ych z 9 na 6 m iesięcy.

Skrócenie tego term inu  zagw aran­
tow anego sta tu tem  ZUPU. wym aga 
kw alifikow anej większości głosów.

Ponieważ większości takiej bez 
głosów przedstaw icieli pracowników 
uzyskać Die można, należy przypusz­
czać, że cały ten projekt ograniczenia 
praw bezrobotnych spali na panewce.

Zamiast zasiłków praca w 
zespołach bezrobotnych . Po­
wołane niedawno do życia w Min. O* 
piaki Społecznej biuro dla spraw  za­
trudn ien ia  bezrobotnych, opracowuje 
ostatnio projekty organizacji zespołów 
pracy. P rojekty te m ają na celu da­
wanie w większym  stopniu bezrobot­
nym  pracy zam iast różnego rodzaju 
zapomóg.

Akcja powyższa pozostaje w Ścis­

łe TEATR „Nowości** I
Dziś i dni następnych.

Film, który każdy zob aczyć  musi p.t.

ZIEMIA NICZYJA
W rolach głównych: G eorges Peck t,

H. S tenphem , D ouglas, E. Busch.
Nad program: Feluś w św iecie  cu- 
dów  oraz Z w arjow ani sportow cy.

_________ S z c z e g ó ły  w  afiszach._________

łym zw iązku ze zm niejszeniem  się 
sumy zasiłków, w ypłacanych przez 
Fundusz Bezrobocia oraz zm niejsze­
niem sum y ustaw ow ych dopłat skar­
bu państw a. W ten sposób umożliwia 
się asygnow anie większych kwot na 
zatrudnianie bezrobotnych.

Rejestracja rocznika 1912.
W piątek , 25-go b. m. obowią­

zani są staw ić się do m agistra tu  
wszyscy mężczyźni, urodzeni w roku 
1912, których nazw iska zaczynają się 
na literę S od nr. 1 do 80-go.

R ejestracja odbywa się w wydzia­
le rejestracji wojskowej (III piętro, 
Nr. 15) w godz. od 8.30 rano do 13.

Uroczysta prem jera w Tea­
trze Kameralnym. Przygotow ania 
cio wielkiej uroczystej prem jery 
. S ę d z i ó w ” znajdują się w peł­
nym  toku. Poza, rzecz oczywista, nie­
zwykle oryginalną, zryw ającą z całym 
dotychczasow ym  szablonem  traktow a­
nia dzieł W yspiańskiego — insceni­
zacją dyr. Galla, a trakcją  przedstaw ie­
nia będzie udział znakom itego artysty  
scen w ileńskich, zespołu Reduty, a 
ostatnio tea tru  im. J . Słowackiego w 
Krakowie, p. Leona W ołłejki — jed y ­
nego niem al w Polsce odtwórcy pos­
taci Samuela. Ze względu na to, że 
p. W ołłejko, udzielony łaskaw ie na­
szem u teatrow i przez dyr. Osterwę, 
w raca do Krakowa po 3-ch dniach 
pobytu w naszem  mieście, poza te r ­
m inam i ogłoszonemi tragedja  W ys­
piańskiego a b s o l u t n i e  w i ę c e j  
g r a n ą  n i e  b ę d z i e .

Główną postać kobiecą tragedji, 
Jew dochę, odtworzy p. Ceranka • Poz­
nańska, postać Joasa zaś, jedyna w 
Polsce odtwórczyni tej arcytrudnej 
roli — p. H alina Gallowa. W innych 
postaciach w ystąpią pp.: Brem — 
Dziad, Ziem biński — N atan, O rchoń—• 
Juk li, Sędzia — Dębicz i inni. W krót­
ce podamy całą dokładną obsadę. — 
Prem jera w sobotę, 26 b. m., o godz. 
20 tej.

Bilety po cenach norm alnych są 
do nabycia w „Renom ie”. Ze w zglę­
dów inscenizacyjnych widownia te a ­

tru została zmniejszona do połowy, to 
też ilość miejsc jest  ściśle ograniczona.

W niedzielę, 27 b. m. powtórzenie 
premjery.

W  poniedziałek przedstawienie kon- 
karsowe. Wstęp tylko za zaprosze­
niami.

Br. Bronowski w ystąpi w 
„Grand Kino**. Jak  już donosiliśmy 
bawi w naszem mieście znany humo­
rysta polski p. Bronisław Bronowski. 
Ruchliwa dyrekcja „Grand KiDa” wy­
zyskała jego pobyt i uprosiła go o da 
nie jednego wieczoru humoru. P. Br. 
Bronowski z własnym, świetnym  re­
pertuarem  wystąpi w „Grand Kino” 
w czwartek dn. 24 bm. o godz. 21.45. 
Bilety wyjątkowo tanie, bo od 99 gr. 
do 2,50 gr.

Z koncertu na przedszkola  
m iejsk ie. W ub. nibdzieię, w sali 
Straży Ogniowej odbył się koncert 
wokalno - m uzykalny na rzecz przed­
szkoli miejskich. W  pierwszej części 
red Szadkowska wypowiedziała rze­
czowy referat o przedszkolach, pod­
kreślając konieczność akcji społecznej, 
w której wziąć muszą udział prze- 
dewszystkiem rodzice zamożniejsi.

Doskonale wyszkolony chór ucze­
nie seminarjum nauczycielskiego pod 
dyrekcją prof. Hrondy odśpiewał sze­
reg pięknych pieśni. Z uczuciem re- 
cetowała śliczny wiersz Or - Ota — 
„Powitanie pułków” uczenica tegoż 
seminarjum, Konopkówna. Śpiew solo 
wykonała Wójcikówna, obdarzona ład­
nie postawionym i wyszkolonym już 
głosem. Prawdziwą ucztą artystycz­
ną był popis skrzypcowy p. Chorzel- 
skiego, który przy akompaniamencie 
p. prof. Mąkoszy wykonał szereg pięk­
nych utworów. Nastrojową deklamacją 
„Bez dachu” Konopnickiej w in te r ­
pretacji red. Saadkowskiej oraz bra­
wurowa dęta orkiestra I Gimnazjum 
Państw , pod świetną batutą prof. Mą­
koszy dopełniły obfitego i nader inte­
resującego programu, który technicz­
nie przedstawiał się doskonale. Mniej 
dopisała kasa, która przyniosła zaled­
wie około 200 zł.

Tragiczny w ypadek na sta­
cji. Wczoraj o godz. 17.30 na stacji 
Częstochowa najechany został przez 
pociąg smarownik P.K.P. Cyryl Nob- 
lusz. Nieszczęśliwy doznał pęknięcia 
kręgosłupa i złamania żeber. W dro­
dze do szpitala zmarł.

Kino „MUZA** n r
Dziś i dni następnych.

D w a potężne arcydzieła p. t.
Gwiaździsta E s k a d r a
W  roli g łów  B. O rw id i J. K o b u sa .

Oraz II program
U progu s z c z ę ś c i a
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ranna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

Zwiedziła s tarannie  cały brzeg 
Marny, ale bezskutecznie, n ie było 
żadnego śladu.

— Dłużej szukać niem a potrzeby 
— rzekła—jesteś stary  niedołęga.

Potem  wraz z idącym  za nią z za­
sm uconym  ogrodnikiem , wróciła do 
parku, w eszła do pawilonu, pom ru­
kując:

— Praw dziw a fatalność, niczego 
się nie dowiemy.

Gabrjela, odzyskawszy przytomność, 
znajdowała się w stanie wzburzenia, 
nie dającym  się opisać.

Pragnęłaby wstać, pobiec, lecz 
cierpienie przykuw ało ją  do łóżka, bez 
sił, obłąkaną prawie.

Kiedy usłyszała kroki baronowej, 
drżeć poczęła na całem  ciele.

Biedne dziewczę szczękało zębami.
Czyżby m iała się dowiedzieć o 

śm ierci Raula?
— Cóż się to dzieje, pani? — wy- 

jąknęła  słabym  głosem.
— Dzieje się to, moje dziecię, że 

Hieronim  je s t starym  niedołęgą.
Gabrjela odetchnęła.
Pani de Garennes m ówiła dalej:
— Ktoś znowu próbował dostać się 

do parku przez m ur, ale cóż, H iero­

nim  się zestarzał, nie m a już oczu z 
przed dw udziestu laty... źle wycelo­
wał i złodziej uciekł, w ielka to szko­
da; jednakże teraz nie m am y już 
czego obawiać się, nocny włóczęga, 
wiedząc, że się pilnujem y i przyjm u­
jem y tak ich  gości strzałam i z fuzji, 
więcej nie powróci. Możemy spać spo 
kojnie. Dobranoc ci więc, moje ko­
chane dziecko.

— Dobranoc pani.
Baronowa pocałowała Gabrjelę w 

czoło i przez oszklony korytarz pow­
róciła do swego pokoju, przeklinając 
w  duszy ogrodnika, który tak  źle w y­
konał jej rozkazy.

Po wyjściu pan; de Garennes Gab 
rjela w ybuchnęła płaczem i gorące 
zasyłała Niebu dziękczynienia za oca­
lenie Raula.

Pan de Challins rzeczywiście był 
ocalony.

S tary  ogrodnik nie m iał już pew ­
nego oka, przypuściwszy, że je m iał 
kiedykolw iek, oprócz tego ręka drżała 
m u już cokolwiek.

Kula, świszcząc, przeszła o kilka 
centymetrów ponad głową Raula.

Ten ostatn i bardzo zadziwiony, a 
naw et trochę przestraszony, zam iast 
oczekiwać drugiego strzału, zeskoczył 
z m uru nepow rót na ziemię i szybko 
pobiegł drogą, prowadzącą do m ostu, 
pom iędzy Bry a Nogent.

Przebywszy m ost, Raul zwolnił 
kroku i m ógł się zastanowić:

— Czatowano więc w parku—m ó­

wił do siebie. — W iedziano zatem , 
że będę próbował dostać się tam . Je s t 
to nieprawdopodobne, a naw et i nie­
m ożliwe, nikt, z w yjątkiem  Gabrjeli, 
nie w iedział o m oim  projekcie... Spo­
strzeżono pewnie ślady moich nóg na 
rozm iękłej ziemi przedwczorajszej no­
cy, z tych śladów wyprowadzono 
w niosek o nocnym  napadzie i posta­
nowiono urządzić straż. Powinniby 
wnieść skargę, zawiadom ić kom isarza 
policji. Moja niezw ykła obecność w 
N ogent m ogłaby wzbudzić podejrzenia. 
Pójdę prosto do Paryża, gdyż próbo­
wać po raz drugi tej nocy zobaczyć 
Gabrjelę, byłoby poprostu szaleństwem . 
Znajdę inny sposób.

Tak m onologując, Raul skierował 
swe kroki ku stacji kolei żelaznej. 
Przybył w łaśnie na czas, aby zająć 
m iejsce w ostatnim  pociągu, odcho­
dzącym do Paryża i powrócił do domu 
na ulicę Saint-Dom inique.

Nazajutrz bardzo rano żona odź­
w iernego przyniosła mu list.

L ist był od pana Galtier sędziego 
śledczego, wzywający go do swego 
gabinetu.

Raul m iał zamiar w ciągu dnia 
udać się do Bry-sur-M arne, aby spró­
bować, czy m u się nie uda zamienić 
słów parę z Gabrjelą, a przynajmniej 
uspokoić ją swoją obecnością co do 
skutków  w ystrzału, który słyszeć m u ­
siała poprzedniej nocy.

Zmuszony jednak  był wyrzec się 
tego zam iaru i staw ić się u sędziego

śledczego.
W pałacu Sprawiedliwości nie tra ­

cono czasu.
Pan Galtier wzywał nowych św iad­

ków ze strony Raula, wskazanych 
przez Filipa i Gilberta, dodatkowe 
śledztwo było rozpoczęte.

Tym sposobem  pan de Challins 
zmuszony był pozostawać przez cztery 
godziny w gabinecie sędziego i kiedy 
nareszcie był wolny, udał się do sw e­
go kuzyna, aby zdać spraw ę z tego, 
co robił cały dzień.

Filipa nie zastał na ulicy Assas,
Drzwi pawilonu były zamknięte.
Raul powrócił więc na ulicę Saint- 

Dominique i zbliżając się do swego 
m ieszkania, spotkał F ilips, powraca­
jącego właśnie od niego.

Dwaj młodzi poszli na obiad, pod­
czas którego pan de Challins opowie­
dział Filipowi wszystko, co zrobiono 
u sędziego śledczego.

— Spraw a teraz idzie bardzo dob­
rze—odrzekł baron.—A nie wiesz, czy 
są już na śladzie człowieka o czerwo­
nych włosach?

— Nie, do tej chwili niepodobna 
go odszukać.

— Czy m asz wiadomości o dok­
torze Gilbercie?

— Żadnych.
— Kiedyż kazano ci powrócić do 

pałacu Sprawiedliwości?
“ — Ju tro  o wpół do jedenastej.

(C. d. n.)
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B aczność c z ło n k o w ie  „ Je d ­
n o śc i”- Jeże li n ie ch cecie  upadku  
Stow arzyszen ia  i zaprzepaszczen ia  
W aszego m ajątku przez dzisiejszą  R a­
dą N adzorczą— to jak jeden  przyby­
w ajcie  na w ie lk ie  zebranie do sa li 
Straży O gniow ej w  dzień 27 listopada  
r. b. o godz. 7 w ieczór.

T ylko grom adą m ożem y pokonać  
z ło . W stąp ty lk o  za leg itym acjam i.

Komitet.
W yrok w c ie k a w e j s p ra w ie .
Spraw ą n iecod zien n ą  rozp atryw ał 

osta tn io  sąd okręgow y w C ząstochow ie. 
C hodziło o dw ukrotną sprzedaż placu  

r w  O lsztyn ie , o obszarze 14 ty sią cy  
m tr. kw adr., sta n o w ią cy  poprzednio  
w ła s io ś ć  grom adną m ieszk ań ców  Ol­
sztyn a . P lac ten  nab ył od grom adnych  
w ła śc ic ie li S ejm ik  C zęstoch ow sk i i 
przeznaczył go  pod budow ę szk o ły  
p ow szech n ej. N ieza leżn ie  od tej sprze  
dąży plac ten  p on ow n ie sprzedany zo 
s ta ł osob ie trzeciej. P ien iąd ze  jednak , 
z  pow tórnej sprzedaży u zysk an e n ie  
zosta ły  p rzyw łaszczon e sob ie przez 
zb iorow ych sp rzed aw ców , lecz  przeka  
zane kasie gm in n ej. I to sta n ow iło  o- 
k o liczn ośc i łagod zące . Z szereg u  o- 
skarżonych sąd uznał w in n y m  jed y n ie  
ty lk o  Józefa  G u zik ow sk iego , kasjera i 
radnego g m in y  O lsztyn, którego sk a ­
zał na 6 m ie s ię c y  w ięz ien ia . Na m o ­
cy am n estji kara ta u le g ła  anulow aniu .

Film, ja k i b a rd z o  rz a d k o  
p o d z iw ia ć  m o żn a . O statni program  
„Grand K ina” je s t  isto tn ie  rekordow y. 
F ilm  .P o g r o m c y  p rzestw orzy” potęgą  
sw ą  przerósł w szy stk o , cośm y d o ty ch ­
czas w k in ie  podziw ia li. W rażenie t e ­
g o  film u odnosi s ię  d osłow n ie  osza ła­
m iające i przytłaczające brawurą kar­
k o łom n ych  popisów  lotn ików  i ca ły ch  
eskadr lo tn iczy ch . Ł oskot m otorów , 
detonacje w yb u ch ów , —  to dantejsk ie  
tło  film u  w  io o  proc. d źw ięk o w eg o , 
zm uszającego  w idza do obserw ow ania  
przeb iegu  akcji w  n ajw yższem  n a p ię ­
ciu  n erw ów . J e s t  to  b ezsp rzeczn ie  
n ajpotężn iejszy  film , jaki n ieprędko  
oglądać b ędziem y m ogli.

P rzec iw ień stw em  „ P o g r o m c ó w  
p rzestw orzy” je s t  doskonała  kom edja, 

 ̂ w y w o łu ją ca  kaskady śm iech u  na  
w id ow n i —  „Flip i F lap  w  L egji C u­
d zo z iem sk iej”. K om edja, która sam a  
w  sob ie  m ogłaby sta n o w ić  ca łk ow ity  
program . Z estaw ien ie  dw u ty ch  f il­
m ów  w jed en  program  pod yk tow an e  
zosta ło , bez w zg lęd u  na k oszty  o l­
brzym ie, dbałością  dyrekcji kina  
„Grand”, o sw ą  pub liczność. D bałość  
ta  godna je s t  uznania .

Niewłaściwe „ 
zużywanie energii.

P ew n eg o  ranka zasta łem  przyja­
c ie la  sw eg o  przy n iezrozum iałej dla  
m n ie  pracy: w y sy p y w a ł do pudełka  
2  b ezu stn ik ow ych  papierosów  tytoń  
i nabijał n im  g ilz y . W  pierw szej ch w i­
li p om yśla łem , że m am  do czyn ien ia  
z szczegó ln ą  perw ersją n a łogow ego  
palacza. Po ch w ili jednak rzecz się  
w yjaśn iła . Z rozum iałem  że papieros 
b ezu stn ik ow y  je s t  oszczęd n iejszy , bo 
k osztem  tańszej robocizny (w yrabiany  
j e s t  na jednej m aszyn ie , a u stn ik ow y  
na dw uch) i w artośc i sam ego  ustni* 
ka tek tu row ego  zaw iera w ięcej ty to ­
n iu  i w lep szy m  gatu n k u . Ponadto  
n ik t go  n ie  m oże sfa łszo w a ć , ani po- 
k ą tn ie  w yrabiać, bo n ie daje s ię  w y ­
rabia ć ręcznie z braku g ilz  b ezu stn i­
k o w y ch  i m aszyn k i do w yrobu.

T e m o ty w y  oszczęd n ośc iow e trafi­
ły  m i w praw dzie do przekonania, w  
żad n ym  jed n ak  razie n ie  trafiła  m i 
do przekonania spraw a p rzesyp yw a­
n ia  ty to n iu . Z nacznie prostszą je s t  
rzecz k u p ić sob ie cygarn iczkę, dzie lić  
p ap ierosy  b ezu stn ik ow e na d w ie  częś  
ci i w ten  sposób is to tn ie  oszczędzać. 
Z astrzeżen ie  m oje oddziałało  z kolei 
na przyjaciela  i odtąd palim y obydw aj 

* b ezu stn ik ow e papierosy. C. K.

Kino-Teatr „ATLANTIC"
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

W ielk i  p o d w ó jn y  program!

N iew olnicy życia
w roli g łó w n e j:  Je rzy  M arr, G re la  

G rali i inni.
II film p e łe n  w e r w y  i hum oru p. t.

Panienka z protekcja
w roll g łó w .  W. Prltsch i O. O sw a ld a

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od p o n ie d z ia łk u  21 l is top ad a  i dni n a s tę p n y c h .  W ielki p o d w ó jn y  p ro g ram ! 

Z a k ro jo n e  na  o lb rzy m ią  n ie s p o ty k a n ą  dotąd skalę, arcy d z ie ło  p. t

Pogromcy przestworzy
m

Ratujcie z d r o w i e
N a js ły n n ie j s z e  ś w ia t o w e  p o w a g i  
lek a rsk ie  s tw ie r d z i ły ,  ż e  75 p ro ­
cen t c h o ró b  p o w s ta je  z p o ­

w o d u  o b s tru k c ji.
Chory żołądek je st główną przyczyną  pow stan ia  najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew i tworzy

2 łą przemianę  materji.

Słynne o d  50 la t w całym  św ięc ie  Z ł o t a  Z g ó r  Harcu Or. L auera
jak to stwierdzi li  prof Berlin. Uniw ersytetu  Dr. Martin, Dr. Hochf laet ter i wielu innych wybitnych le­
karzy ,  są idealnym środkiem dla uzdrowienia  żołądka, usuwają  obstrukcję  (za tw ardzenie )  są dobrym 
środkiem przeczyszczającym, uła twiają  funkcję organówtrawienia ,  wzmacniają  organizm i pobudzają apetyt.
Z io ła  Z g ó r  H arcu Dr. L a u e ra  usuwają  cierpienia  wątroby,  nerek, kamieni żółciowych, 

c ie rp ienia  hemoro idalne,  reum atyzm  i a r tre tyzm, bóle głowy, w yrzu ty  i liszaje.
Z ioła Z g ó r  H arcu  Dr. L a u e ra  zostały nagrodzone na wystawach lekarskich najwyższem 
odznaczen iem  i złot. m e d a l a m i  w Badenie , Berlin ie , W iedniu ,  Paryżu,  Londynie i wie lu innych mia-

Cena '/, pu
S t a c h ’ — Tysiące podziękowań o trzymał Dr.  L a u e r  od osób wyleczonych.
idełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

A R T U R  S Z Y K
najznakomitszy mistrz iluminacji współczesnej 

epoki — w Częstochowie.
W  lokalu  T ow . P rzyjació ł Francji 

zain sta low ała  s ię  na dni k ilka  w y sta ­
w a okrężna d zieł zn akom itego  m inja- 
tu rzysty , artysty  —  m alarza Artura 
S zyk a. W ystaw a obejm uje k ilk a d z ie ­
s ią t ilu m in ow an ych  przepyszn ie kar­
tonów , odtw arzających „Statu t k a lisk i” 
nadanie p rzyw ilejów  żydom  przez B o ­
lesła w a  P obożnego (lata  1264, 1334, 
1364 i 1367), „Epopeję S im ona Boli- 
vara”, bohatera w alk  o n iep od leg łość  
republik i A m eryk i Środkow ej, m inja- 
tury z cy k lu  „G eorge W ash in gton  
and h es  tim e", w ykonane dla Stanów  
Zjedn. A m eryk i Półn. w  2 0 0 -iecie  
urodzin Jerzego  W aszyn gton a , „ P ieśń  
o R olandzie”, „P ieśń  trubadurów ” i 
cyk l m injatur „Pakt L ig i N arodów ”.

Oto n iektóre g ło sy  n a jp ow ażn iej­
szej prasy europejskiej o tym  najzna­
k om itszym  m istrzu ilu m in acji w sp ó ł­
czesnej epoki.

„Le Figaro" II. 1922 r.
D zieła  A . Szyka o lśn iew ają  ż y w o ś­

cią w yobraźni i d elik a tn ością  rysunku . 
J estem  głęb ok o  prześw iadczony, iż ar 
ty sta ) um iejący w sw y ch  m injaturach  
rozw iązyw ać w ie lk ie  problem y h is to ­
ryczne a zarazem  fa n ta sty czn e , je s t  
jednym  z n iew ie lu , którym  p ow ierzyć  
m ożna p lastyczn ą w y k ła d n ię  d zie ł na­
szeg o  F laubert'a.

A rsen ie  A leksander.
„New York Herald" 29.X II. 1921 r.
Artur S zyk  je s t  m injaturzystą  oraz 

ilu stratorem  na w zór artystów  śred ­

n iow iecza  i m injaturzystów  perskich . 
B ogactw em  sw y ch  barw, ak tyw n ością  
im agin acji i doborem  tem atów  m a leń ­
k ie obrazki Szyka sięga ją  n a jw y ższe ­
go  poziom u tego  rodzaju sztuk i.

Seym u r de R icci zn ak om ity  krytyk  
paryski p isze w  katalogu  w y sta w y  Ga- 
larji A. D ecour'a w  r. 1922.

...D zie ła  J eg o  poryw ają nas i wpra  
w iają w  za ch w y t, przenosi nas w  kra 
in ę czarów  w sch od n ich  i obrazów, da­
jących n ieznane w rażenia  p sych iczn e. 
W dziełach J ego  n iem a żadnych  p ó ł­
c ien i, a jest to, czego  s ię  g łó w n ie  od 
tem atu  w ym aga: przepiękny koloryt, 
p rzezroczysta  jasność, ostre kontrasty  
barw , jak ich  sz u k a li i zna leź li perscy  
m injaturzyści.

Sztuka Szyka jest poczętą  z ary­
stok ratyczn ego  ducha, a m alarstw o  
J ego  n ie utraci w artości z b ieg iem  
lat. P rzeciw n ie, w iek  nada m u paty­
n y , a dzieła  Jego  pozostaną nazaw sze  
p om n ik iem  w ie lk ie j pracy a rty sty cz ­
nej i cen n ym  św ia d ectw em  G enjusza  
narodu p o lsk ieg o .

W u roczystości otw arcia  w y sta w y  
zgrom adziła  wczoraj w  sa lon ach  Tow . 
Przyjaciół F rancji (A leja 26) e litę  to ­
w arzyską n aszego  m ia sta  z p. starostą  
E u sta ch iew iczem  i p. k om isarzem  Mą 
żurem  na czele.

W ysta w a  otw arta  je s t  cod zien n ie  
od godz. 10 rano do w ieczorem . W ejś­
cie  1 z ło ty  dla dorosłych  i 50 gr. dla  
m łod zieży . W y cieczk i szk o ln e po 30 gr

Tragiczna scena przy zwłokach
znalezionego noworodka.

Ż yw e w zburzenie u m y słó w  w y w o ­
ła ł m ięd zy  m ieszk ań cam i w si C eliny  
(gm . O lsztyn) fakt znalez ien ia  w  ch le ­
w ie  Jana S ieradzk iego  zw łok  n o w o ­
rodka p łci m ęsk iej. Z aalarm ow ana tą 
w ie śc ią  zb ieg ła  s ię  cała  w ie ś , gu b iąc  
się  w  d om ysłach  i rzucając podejrze­
nia na szereg  n iew ia st m iejscow ych . 
Zanosiło s ię  Da ek scesy  sam osąd ów , 
gdy zaszed ł w ypadek  n ieoczek iw an y , 
p ełen  tragicznych  m om entów : P om ię-

dzy rozgorączkow any tłu m  w padła  
jak aś kob ieta , roztrąciła  zebranych, 
dopadła zw łok  n iem o w lęc ia  i z prze­
raźliw ym  krzykiem  poczęła z n iem i 
uciek ać przez w ie ś . N im  oszo łom ien i 
w ieśn ia cy  zorjentow ali s ię , kobieta  
zb ieg ła  w  n iew iad om ym  kierunku. 
Rozpoznano w  niej niejaką Marjannę 
Z łu szczyń sk ą , n iezam ężn ą . Policja  
w szczę ła  p oszu k iw an ia  za zb iegłą .

Groźna banda przemytników przed sądem.
P ies  pogrom cą

W  lu ty m  1930

Nad grogram : O bchód  550-lec la  n a  
______ J a s n e j  G órze.

przemytników. —
r. posterunek  stra­

ży granicznej w  C zęstoch ow ie  zosta ł 
p ow iad om ion y, że znani p rzem ytn icy  
Józef Radiak, brat jego  A dam , Józef 
Kardas i jeg o  bratanek Józef Kardas, 
Józef S zym anek , P iotr N icpoń  i A n­
toni W róbel, w sz y sc y  zam ieszkali w e  
w si K am ińsko, gm . P rzystajń , oraz 
S tan isław  P acuda, zam . w  C zęstocho­
w ie  przy ul- W arszaw sk iej —  m ają  
p rzem ycić  z N iem iec  do P o lsk i w ię k ­
szą  ilo ść  tyton iu , który m a b yć n a s­
tęp n ie dostarczony do C zęstochow y.

P on iew aż banda ta przechodziła  
zw y k le  koło w si K iedrzyn, przeto  
funkcjonarjusze straży  granicznej: L e ­
w an d ow sk i, R um iński i P iotrow sk i 
urządzali przez k ilka dni koło Kied- 
rzyna zasadzki. Jak s ię  później okaza­
ło, przyw ódca przem ytn ików , Józef  
R adlak, zw any w gw arze p rzem ytn i­
czej „m aszyn ista”, (przeprow adzający  
bandy przem ytników  przez gran icę)

C ie kaw a  przepraw a p rzez  rzekę .
oraz jego zastępca, 23-letn i Józef 
Kardas, zostali przytrzym ani przez p o ­
lic ję  w P rzystajn i za kradzież św in i, 
którą n astęp n ie  zabili w polu i z t e ­
go  pow odu banda n ie  m ogła  przenieść  
przem ytu  przez granicę. Po zw o ln ie ­
n ia  ich  pod dozór policji, w yzn aczy li 
oni term in  przeprawy na 9 lu teg o  i 
tejże n ocy  koło  K iedrzyna banda zos­
tała  przez w ym ien ion ych  w yżej straż­
n ik ów  rozbita.

Na w idok  strażników  gran icznych  
banda rzuciła  s ię  do u c ieczk i, porzu­
cając część  tow aru. Za uciek ającym i 
przem ytnikam i oddano szereg  strza­
łów , jednak b ezskuteczn ie . P ies-w ilk , 
który brał udział w  zasadzce, p u ścił 
s ię  w  pogoń za u ciekającym i i k ilk u  
z n ich  śc ią g n ą ł worki z p leców , zaś 
Józefa Kardasa (stryja) przew rócił na 
z iem ię  i trzym ał aż do przybycia  
strażników . Z m yślne zw ierzę odnalazło  
nadto zakopany w  polu przez u ciek a­

ją c y c h  przem ytn ików  w orek ty ton iu . 
P ozatem  strażn icy  zn aleźli w  polu  
jeszcze  k ilk a  worków. O gółem  za ­
trzym ano 8 w orków  tyton iu  w a g i o -  
koło 70 k lg .

P rzytrzym any Kardas zeznał, że  
ty toń  sta n o w ił w łasn o ść  „ m a szy n isty ” 
Józefa  R adlaka i jeg o  ad ju tan ts, J ó ­
zefa Kardasa, bratanka przytrzym ane­
go . H erszt i jego pom ocn ik  przepro­
w ad zili bandę przez gran icę  do w si 
N ow a, p oczem  zdali p rzew odnictw o  
S ta n isław ow i P acu d zie , sam i zaś p o ­
w rócili do K am ińska, gd zie ,b ęd ąc pod 
nadzorem , zm u szen i b y li m eldow ać  
się  w  policji.

C iekaw ie p rzedstaw iała  s ię , w ed ­
łu g  zeznań Kardasa, przeprawa przez 
rzekę graniczną. P rzem ytn icy  prze­
rzucili przez rzekę drąg, stan ow iący  
niejako m ost, n a stęp n ie  jed en  z n ich  
stan ą ł po stron ie polsk iej, a będący  
po stronie n iem ieck iej podali m u d łu­
gą  tyk ę, która, trzym ana z obu stron, 
stan ow iła  n iejako zab ezp ieczen ie przed  
utratą rów n ow agi i zażycia  przym u­
sow ej k ąp ieli w  ch łod n ych  nurtach  
rzeki. K ażdy z p rzem ytn ików  w zią ł 
na p lecy  po 2 w orki ty ton iu , s iad ał 
na m o śc ie  (drąg), który założony był 
w ten  sposób , że na stronę polską, 
stan ow iącą  n izinę w  tern m iejscu , 
zjechać m ożna było  n ib y  z góry sa n ­
k am i, trzym ając s ię  rów n ocześn ie  ty ­
k i, znajdującej s ię  w  rękach dw óch  
człon k ów  bandy. Przepraw a odbyła  s ię  
bardzo szybko, bow iem  w  ciągu  5-ciu  
m in u t cała  banda w raz z przem ytem  
była  już po polsk iej stronie.

W czoraj spraw a ta znalazła s ię  
na w okandzie w yd zia łu  karno - skar­
b ow ego  sąd u  ok ręgow ego . S zczegó ln ie  
obciążające przem ytn ików  zeznanie  
z łoży ł ów czesn y  kom endant p laców ki 
straży  granicznej w  C zęstoch ow ie , p 
F elik s L ew an d ow sk i, który prow adził 
d ochodzen ie  w  tej spraw ie.

P acuda sprow adzony był na rozpra­
w ę  z w ięz ien ia , gd zie  odsiaduje karę 
3 lat w ięz ien ia  za napad rabunkow y. 
J ózef Radlak zaś odsiaduje karę za 
przem ytn ictw o.

Sąd sk aza ł w szy stk ich  8 oskarżo­
nych  po 40.150 zł. grzyw ny z zam ia­
ną w  razie n ieśc ią g a ln o śc i po 133 dni 
aresztu  za przem ycen ie 67 k g . ty to ­
n iu , oraz za u d zia ł w  bandzie po 1 
m iesią cu  w ięzien ia .

P o d c z a s  p rz e c h o d z e n ia  p rz ez  
to r .  W pobliżu przejazdu K iedrzyń- 
sk ieg o  przejeżdżający parow óz potrą­
c ił u siłu jącą  przejść przez tor Zakrzew  
sk ą  D anutę. U leg ła  ona w strząsow i 
m ózgu  i ogó ln em u  potłuczen iu .

T ro p  n o w o ro d k a  w s a d z a w ­
ce. B aw iące s ię  nad sadzaw ką, n a le­
żącą do folw arku K iedrzyn, dziec i z 
nalazły  i w yd ob y ły  z w ody trupa n o­
worodka, o czem  n iezw łoczn ie  zaw ia­
dom iono policję. Jak s ię  dow iadujem y  
policja  je s t  już na tropie w yrodnej 
m atk i.

N aiw nych n ie  b ra k . S ta n isła w  
Scibura, km iotek  ze w si L ibidza, gm . 
K am yk przyjechał do C zęstoch ow y, 
by sprzedać kartofle, C ześć  rychło  
rozprzedał i o czek iw a ł na d a lszych  
n ab yw ców . Jakoż po p ew n ym  k ró t­
k im  oczek iw an iu  podszed ł do k m io t­
ka jak iś dosta tn io  ubrany m iesz ­
czan in , u targow ał cen ę  za 150 klg. 
k artofli i po lecił k m io tk ow i zn ieść  je 
do jednej z bram. Tam  W ręczył m u  
50 z ł., z których  Scibura w y d a ł m u  
reszty . N a iw n y  k m iotek  w  dom u do­
piero sp ostrzeg ł, że 50 zło tow y bank­
not o trzym any, był barwną rek lam ą  
im itu jącą  banknot dolarow y.

G ro źn e  p o ż a ry  I n ie sz c z ę ś li­
w e  w y p ad k i p o p a rz e n ia  W e
w si K am yk w yb u ch ł w nocy z p o n ie ­
działku na w torek pożar w zabudow a­
niach C bila Fridm ana i A jzyk aE n zla . 
Pożar straw ił d oszczętn ie  dom  m ie sz ­
k alny . P odczas ratow ania Fridm ano- 
w ie  u leg li c iężk iem u  poparzeniu. Frid- 
m anow ą przew ieziono do szp ita la  w  
K łobucku w  stan ie  groźnym . Straty  
w yn oszą  7 ty ś . z ło tych .

W nocy z n ied z ie li na pon ied zia ­
łek  w yb u ch ł pożar w  stod ole  p. Kazi 
m ierzą Polaka w e  w si A nton iów , gm . 
G rabówka. Stodoła  zapełn iona była  
zbożem . W czasie  akcji ratunkow ej 
u leg ł c iężk iem u  poparzeniu p. Polak. 
Straty w yn oszą  przeszło 2 tys. zł.
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b y ło b y  w y łu d z a ć  p ie n ią d z e ,  w  o b e c n y c h  c ię ż k ic h  cza sa ch ,  n i e w y k o n a ln e m i  ob ie tn icam i.  N asz ,  od w ie lu  la t  z n a n y  p r e p a r a t  „FR E- 
•  •  GALiN“ r e g e n e r u ją c y  k r e w  i n e r w y ,  n ie  w v m a g a  s p e c ja ln y c h  k o m en ta rz y .  O so b y ,  k tó rych  p o d o b iz n y  u m ie s z c z a m y  n iż e j  s t w i e r ­
dzają z n a k o m ite  d z ia ła n ie  k u r a c j i ,p r z e p r o w a d z o n e j  za  p o m o cą  FREGALINU. G ło sy  i c h —n a j l e p s z y m  d o w o d e m  sk u te c z n o śc i  F r e g a l i n u .  N a jsk u te c z n ie j sz y m ,  o k a za ł  
s ię  „ F r e g a l in “ w  c ier p ien ia ch  n e r w o w y c h ,  o g ó ln e m  o słab ien iu ,  za w ro ta ch  g ło w y ,  p r z e m ę c z e n i u  i b ó la ch  re u m a ty c z n y c h .  P r o s im y  z a p y ta ć  o z d a n ie  s w e g o  d oktora .  
W  n a sz e m  a rch iw u m  p o s ia d a m y  t y s ią c e  l i s tó w  d z ię k c z y n n y c h ,  d o s t ę p n y c h  k a ż d e m u  dla p rz e jrzen ia .  W s z y s t k ie  l i s ty  p o ś w ia d c z o n e  r e je n ta ln ie .  W y s y ł k ę  u sk u t e c z ­
nia: M inerva— A p o th ek e ,  B erlin , C harlottenburg . W y r ó b  pod n a u k o w y m  k ieru nk iem . Na żą d a n ie  p r z e s y ła m y  b e z p ła t n ie  i b e z  z o b o w ią z a n ia  je d n ą  p rób n a  p a czk ę  
„ F r ega lin u 1 w raz z e  Z Ł O T Ą  K SIĘG Ą Ż Y C IA- P r o s im y  o szy b k ą  d e c y z j ę  p r z e d  w y c z e r p a n ie m  p rób ek .

Dr. mecfl. H. SCHULZE, 
G. m. b. H. Berlin
Charlottenburg 2-4013

P o  n a d e s ła n iu  p o n iż s z e g o  w y c in k u  jak o  
druku, p r o s z ę  o p ró b k ę  „Fregalinu", r e g e ­
n e r u j ą c e g o  k r e w  i n e r w y  w raz  z e  „Złotą  
K sięg ą  Życia".
Im ię  i n a z w i s k o .................................................
Z a j ę c i e .....................................................................
M ie j sc e  z a m i e s z k a n i a .......................................
U l i c a ..............................................................................

p r o s im y  o w y p e łn ie n i e  o łó w k ie m  4013 
R o z s y ła m y  b ezp ła tn ie 5 0 .0 0 0  p r ó b n y c h  p a c z e k

'

P s z c z v u a . ^ S ta ro s tw o , 
u l. 3p o  M aja 4.

15. 9. 32
N ie  m ogłem  ból m oich  
z n ie ść  i c ie rp ia łe m  s ta le  
n a  b e z se n n o ść . P o  
z a ży c iu  F r e g a l in y  w y . 
z d ro w ia łe m  z u p e łn ie , za  
co . Sz. P . n a js e rd e c z n ie j  
d z ię k u ję . %

A lfo n s  P a ru z e l .

T o m aszów  M az. 
K o le jo w a  (58.

24. 9 . 32
M am la t  t>4 i c ie rp ia ­
łam  n a  k a ta r  j e l i t  i 
o g ó le  o s ła b ie n ie . T e ra z  
p o  u ż y c iu  F r e g a l in y  
je s te m  z u p e łn ie  z d ro w a  
i m o g ę  w sz y s tk o  je ś ć .  

B e r ta  L a jsz n e r .

Z o p p o t, D a n z ig e r  S tr .  43.
*  14. 9. 32

W sy s tk im  ^ in o 'u i  z n a ­
jo m y m  m ogę F re g a l in c  
p o le c a ć , p o n iew a ż  je s t  
to  w rz e c z y w is to śc i  
w s p a n ia ły  ś ro d e k . M ogę 
te r a z  z n o w u  d o b rze  
s p a ć . m o je  u e rw y  są  
w z m o c n io n e .*

K la ra  B a ra n o w sk i.

K ro to sz y n  K o b ie rsk a lU .
5 .1 .3 2

Od k i lk u  la t  c ie rp ia ła m  
n a  b ó le  ż o łą d k a , b e z ­
s e n n o ść  i s ła b o ść . P rz ez  
P a ń s k ą  F re g a l in ę  u z y ­
s k a ła m  zn o w u  z d ro w ie  
i te ż  n a  m o je  n e rw y  
d z ia ła ła  F re c a l ir ia  w sp a ­
n ia le .

A n to n ie  D u d z iak .

Bo le s ła w ie c ,  p o w .W ie lu ń .
5. 9. 32

Od k i lk u  la t  c ie rp ia łe m  
n a  b ic ie  s e rc a  s ła b e  
n e rw y  i a s tm ę . N ie o ­
c e n io n y  n r e p a r a t  F re -  
g a l in a  w y le c zy ł w sz y s t­
k ie  m o je  d o leg liw o śc i 
i w zm o cn ił m o je  n e rw y .

J ó z e f  L in ie w ie k i.

B ie lsk o , u l. M ły ń s k a 277.
24. 9. 32

J u ż  p o  u ż y c iu  3 p u d e ­
ł e k  F r e g a l in v  czu łem  
s ię  s iln ie js z y m . T e ra z  
p o  u k o ń c z en iu  k u ra c j i  
z n ik ły  mo.ie c ie rp ie n ia , 
b ó le  s ta w ó w  g ło w y  i 
ż o łą d k a .

P a w e ł T e re k .

Z  P I I M I R T U  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
O bchód  14 rocznicy odzyskan ia  

Niepod leg łośc i  Polski 
w Zlochowicach.

W dniu 11 listopada rb. o godz. 9 
zostało odprawione w miejscowym 
kościele parafjalnym nabożeństwo dla 
dziatwy szkolnej i rodziców. Podczas 
nabożeństwa miejscowy ksiądz pro­
boszcz wygłosił kazanie, w którem 
wskazał młodzieży jak ma żyć i pos­
tępować, aby wyrosła na światłych 
obywateli i dobrych synów Ojczyzny.

Godnem podkreślenia jest  stano­
wisko miejscowego księdza probosz­
cza, któremu nic nie przeszkadza być 
jednocześnie gorliwym kapłanem-kato- 
likiem i dobrym synem  Ojczyzny — 
Polski.

Po nabożeństwie, przy udziale 
miejscowej orkiestry, odbyła się aka- 
demja dla dzieci, urządzona samorzut­
nie przez miejscowe nauczycielstwo 
pod przewodnictwem kierownika szko­
ły p. Jana  Combika. Na wyróżnienie 
zasługuje wypracowanie o 11 listopa­
da, wyproszone przez ucznia VI od ­
działu, Żurka, pozatem wierszyk „Nie­
znany żołnierz” wypowiedziany przez 
uczeoicę VI oddziału, Strzelczykównę, 
oraz wierszyk ucznia III oddziału, 
Krysiaka. Po akademji odbyła się w 
sali strażackiej zabawa taneczna dla 
dzieci, podczas której przygrywała 
miejscowa orkiestra.

0  godz. 17 odbyła się akademja 
dia osób starszych w sali szkolnej, 
na którą przybyło około 200 osób. 
Słowo wstępne wypowiedział miejsco­
wy nauczyciel p. Jeziorski, następnie 
okolicznościowy referat wygłosił p. 
Stefan Różycki z Częstochowy. P. Ró­
życki w swem przemówieniu scharak­
teryzował czem jest dla Polski dzień 
11 listopada i co dla wyzwolenia z 
niewoli i odbudowy Polski uczynił 
Józef Piłsudski.

Akademię zakończono okrzykiem 
na cześć Naj aśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej, Jej Włodarza prof. Igna­
cego Mościckiego i Wodza Duchowe­
go Narodu Polskiego Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Z KRAJU.
Składy tytuniu w kośc ie le ,
s y n a g o d z e  i na cmenta rzu .

Niezwykłą sensację w Grodnie w y­
wołała wiadomość o wykryciu w po­
bliskich Brzostowicach Wielkich sk ła ­
dów nielegalnie przechowywanego ty ­
tuniu przez komisję akcyzową.

W rejonie Brzostowic Wielkich, 
jak w samem  m iasteczku szereg osób 
zajmowało się plantacją tytuniu, k tó­
ry w bież. miesiącu winien być od­
dany do państwowych magazynów w 
Grodnie. Pewien jednak charaktery­
styczny i wielce znamienny szczegół 
zwrócił uwagę władz na „rzetelność’’ 
dostawców. Okazało się bowiem, że 
ilość oddanego przez okolicznych p lan ­
tatorów tytuniu  nie odpowiada nawet 
w przybliżeniu posiadanym plantac­
jom.

Specjalnie wyłoniona komisja po ­
stanowiła sprawę zbadać na miejscu

Przeniesienie zwłok legionistów  
ze Szczypiorny do Kalisza.

W dniach 26 i 27 b.m. odbędzie 
się w Kaliszu wielka uroczystość 
przeniesienia zwłok więźniów.legjoni- 
stów, zmarłych w Szczypiornie, oraz 
złożenia ich w mauzoleum, wzniesio- 
nem na miejskim cmentarzu w Kali­
szu.

Program tej uroczystości, urządzo­
nej przez oddział Związku Legioni­
stów w Kaliszu przewiduje wydoby­
cie zwłok na cmentarzu w Szczypior­
nie oraz eksportację zwłok z kaplicy 
wojskowej do kościoła w Kaliszu. 
Drugiego dnia odbędzie się w Kaliszu

plenarne posiedzenie zarządu g łów ne­
go Związku Legionistów, poczem z 
kościoła św. Józefa wyruszy kondukt 
pogrzebowy na cmentarz miejski. 
Trumny zmarłych zostaną udekorowa­
ne Krzyżami Niepodległości. W edług 
programu, na cmentarzu wygłoszą 
przemówienia ks. prałat Janowski, 
prezes Sławek oraz prezes okręgowy 
Związku Legjonistów w Kaliszu p. 
Wróblewski.

Program uroczystości przewiduje 
przyjazd do Kalisza Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

7 osób rannych w walce o... „ y o - y o ((

Gra „yo-yo”, która w rekordowo 
krótkim czasie rozpowszechniła się w 
zastraszający wprost sposób wśród 
wszystkich sfer mieszkańców stolicy, 
nie jest, jak się okazuje grą tak spo­
kojną i niewinną, jakby się napozór 
zdawało. Najlepszym jest tego dowo­
dem, że „yo yo” w rękach osób o w y­
bujałym temperamencie zmienia się 
w groźoy pocisk i może wywołać 
krwawą awanturę.

W Warszawie w domu przy ulicy 
Młynarskiej, młody entuzjasta tej mod­
nej gry, 12 letni Ferdynand Pilich 
ćwiczył się właśnie w jej najbardziej 
skomplikowanych ewolucjach, kiedy 
podszedł do niego zamieszkały w tym ­
że domu 16 letni Stefan Krzykała i 
rozkazał głośnym głosem:

— Te, szczeniaku! Dawaj zaraz to 
jojo.

12 letni sportsmen nie zląkł się 
starszego i silniejszego chłopca, i w 
dalszym ciągu z zimną krwią treno­
wał się w rzucaniu drewnianym krąż­
kiem.

Nie podobało się to Krzykale, k tó ­
ry wyrwał malcowi zabawkę i w ypuś­

cił krążek zgodnie z zasadami tech ­
niki prosto w nos Pilicha, poczem 
uciekł. Mały Pilich zareagował na na­
paść, wybijając szybę w mieszkaniu 
rodziny Krzykałów. Krzykałowie, zlek- 
ka podnieceni niedaielnem pijaństwem, 
wybiegli na korytarz, by ukarać m a­
łego Pilicha — którego stronę wzięli 
sąsiedzi Krzykałów, Meslerowie i 
wmieszali się do awantury. Zaczęło 
się od wymyślań — po paru m inu­
tach jednak przyszło do rękoczynów. 
Mężczyźni, kobiety i dzieci walczyli 
z zapałem, godnym lepszej sprawy. 
W alka przeniosła się z korytarza do 
mieszkania Krzykałów, które zostało 
niemal doszczętnie zdemolowane, pray- 
czem wybito wszystkie szyby i poła­
mano ramy okienne. W ruch poszły 
noże, wałki od ciasta, pogrzebacze i 
inne mordercze narzędzia. Bójka trwa­
ła przeszło pół godziny i dopiero 5 u 
policjantów zdołało ją  zlikwidować.

Ponieważ wszyscy uczestnicy a 
wantury odnieśli mniej lub więcej 
poważne rany, trzeba było wezwać 
pogotowie, które opatrzyło poszwan- 
kowanych.

Inspekcja ta dała nieoczekiwane re ­
zultaty.

Stwierdzono, że jeden z najwięk­
szych plantatorów w Brzostowicach 
Wielkich, miejscowy organista, upra­
wiający ty tuń  na przestrzeni jednego 
hektara, nie oddawał zupełnie wypro­
dukowanego ty tuniu  do magazynów 
państwowych.

W czasie przeprowadzonej rewizji 
wykryto większą ilość tytuniu, a m ia­
nowicie 6 i pół centnara, schowanego 
w kościele w górnych sklepieniach. 
Dalsza rewizja wykryła ukryty  ty tuń 
w synagodze, na cmentarzu żydow­
skim i... w łaźni publicznej. W inni 
zostaną pociągnięci do odpowiedzial­
ności karnej.

Tragiczne  za j śc ie  przed  cerkwią .
We wsi Borochowie, pow. łuckie­

go, od pewnego czasu istniały naprę­
żone stosunki pomiędzy proboszczem 
ks. Nieizwiestnym, a częścią parafjan.

Przed kilku dniami proboszczowi 
dano znać że około cerkwi zebrała się 
liczna grupa ludzi, która zamknęła 
cerkiew na kłódkę, pragnąc nie do­
puścić do niej księdza. Gdy ks. Nie-

ła. Przy ceremonji tej była obecna 
m atka nieszczęsnej ofiary, która oka­
zywała pomoc sekciarzom. Sprawą za­
jęły się władze prokuratorskie.

Cs usłyszym y dz iś  p rz e z  Radjo?
W A R S Z A W A  25 lis topada .

11.40 Codz. P rz e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j .
11.50 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla  

komunik, lo tn iczej .
11.58 S y g n a ł  cza su  z W arsz . Obs. A s tr .  

he.jnał z  Krakowa.
12.05 P rogram  na dz. b ież .
12.10 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
13.20 U rzęd . k om u n ikat P. I. M.
15.40 K om unikat g o sp o d a rcz y .
15.55 C hw ilka  lo t n ic z a  p r z e c i w g a z o w a .
15.55 C h w ilk a  m orsk a  i kolonja lna .
16.00 P r z e g lą d  w y d a w n i c t w  perjod.
16.15 A n g ie l s k i  (L in g u p h o n e ) .
16.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.40 „ S ta n is ła w  W y sp ia ń sk i" .
17.00 K o n c e r t  R e p r e z ę ta c y jn y .
17.55 Program  na d zień  następ n y .
18.00 M uzyka ta n e c z n a
18.50 R o z m a i t o ś c i
19.20 P r z e g lą d  roln. p r a sy  kraj i zagrań ,  

z W ilna .
19.30 F e l je to n  p.t „M łode Chiny".
19.45 P r a s o w y  D z ie n n ik  R ad jo w y .
20.00 P o g a d a n k a  m u z y c z n a .
20.15 T r a n sm is ja  z Filh. W a r s z a w s k ie j .
22.40 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .
22.45 Dod. do P ras. D z  R a d jo w eg o .
22.55 U r z ę d .  kom . P. I. M. i k om u n ikat  

p o licy jn y .
23.00 M u zyk a  taneczna.

K A T O W IC E  25 l is topada
11.40 Codz. P r z e g lą d  P r a sy  P o ls k ie j  

kom. m e te o r ,  z  W a r sz a w y .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a r s z a w y ,  hejnafc 

z  Krakowa.
12.10 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
1315 K om unikat g o sp o d a r czy .
13.20 T ra n sm is ja  z  W a r s z a w y .
16.30 In te r m e z z o  m u zy cz n e .
16.40 T r a n sm is ja  z W a r sz a w y .
17.55 P ro gra m  na d z ień  n a stęp n y .
18.00 M uzyka lek k a  z W a r s z a w y .
18.50 O d czyt .
19.10 R o zm aito śc i .
19.25 K om u n ik a ty  sp o r to w e .
19.30 T ran sm isja  z W a r s z a w y .
22 05 P r o g r a m  dla d z ień  na stęp n y .

izwiestny udał się do cerkwi, pomię­
dzy nim a grupą parafjan doszło do 
ostrego zatargu, przyczem niektórzy z 
obecnych usiłowali dokonać nad pro­
boszczem samosądu. Ks. Nieizwiestny, 
broniąc się, wystrzałem z rewolweru 
zranił jednego z parafjan. Przybyły 
policjant niemógł dać sobie rady z 
tłum em  i ks. Nieizwiestny został oięż- 
ko pobity.

Ranny parafjanin i proboszcz zo­
stali odwiezieni do szpitala w Łucku, 
pod eskortą przybyłego większego od­
działu policji. Wołyńska W ładza Die­
cezjalna zasuspendowała ks. Nieiz- 
wiestnego i nakazała przeprowadze­
nie szczegółowego dochodzenia w spra 
wie tego zajścia. Stan obu rannych 
jest ciężki.

Wypędzanie djabła.
W Rossdorf koło Darmstadtu i s t ­

nieje sekta religijna zwana „Gminą 
sjońską”. Zaszedł tam obecnie nas tę ­
pujący wypadek, przypominający prak 
tyki średniowiecza. Mianowicie, człon­
kowie sekty obili do nieprzytomności 
19-letnią córkę wdowy Z. cierpiącą na 
padaczkę, chcąc wypędzić z niej djab

N ie  w p r a w ia jc ie  s o b i e
ani z ę b ó w ,  ani koron, ani m o s tk ó w  
u p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h ,  g d y ż  n ie  
w o ln o  im się  d o ty k ać  do p a c je n tó w

( D z .  U s t .  N r .  5 4 . p o z .  4 7 6 .)
O w s z e lk i c h  w y k r o c z e n ia c h  u p ra sza  s ię  
za w ia d a m ia ć  red . „CZYSTOŚCI” , t e h a -  
r ia - D e n t y s t e  MICHAŁA GREJNIECA

w  C z ę s to c h o w ie ,  1 A le ja  Nr. 10.
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SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTOW

M. A. LASTMAN
C z ę s to c h o w a , I A le ja  5

P o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  m ater-  
jały: p a lto to w e ,  u b r a n io w e ,  p ok ry  
cia na futra, s p o d n io w e ,  n a  palta  
d a m sk ie  ora z  d z ie c i ę c e ,  z p ie r w ­
sz o r z ę d n y c h  fabryk B ie lsk ich  i 
T o m a s z o w s k ic h  po  ce n a c h  fa-
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B iu r o  D z i e n n i k ó w  i Ogłoszeń

„RENOMA”
wl. MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy s tk ie !

p ism  k rajo w y ch  i za g ra n ic z n y c h .  
POLECA: D z ienn ik i  i c z a so p ism a  kra 

j o w e  i zag ra n icz n e .  
SP R Z E D A JE : W y r o b y  ty t o n io w e ,  pa  
piero sy ,  oraz  znaczk i s t e m p lo w e ,  p o cz  

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 54:
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

SKHY OGŁOSZEŃ: P r zed  te k s te m  M  gr. z* w ie r sz  nam., n a d es ła n e ,  w  tek śc ie  i za  te k s te m  30 gr., — ta b e la r y c z n e  50 proc. d roże j ,  z a g r a n ic z n e  100 proc  D robne oe ło  
tżteftl* 1# gr za w yra* . Najmasiejsze 1 *1. — B ezrob o tn i  i p oszu k u ją cy  pracy k orzysta ją  z  >9 proc. ulgi p rzy  zam ieszcza n iu  o g ło s z ę *  Srobnych. — W s z e l k ie  k om unikat*  z r z e s z a *

1 stew- k u ltu ra ln o -ośw ia to w y ch  a /n ieszcza n e  są bezp łatn i*

Redaktor odpowiedzialny: ló ze f  Wolnicki.

Diuk, LJ, Świecki, Ki. jREjŚI*. Jifclj P8BBJ Ki. 68. Tel. 80 1 7-99
W y d a w c a :  Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w Częstochowie.


